Bóg jest mocniejszy od cara

Kilka faktów w związku z rocznicą męczeństwa w Pratulinie
W tym roku obchodzić będziemy 140. rocznicę męczeństwa obrońców unickiej cerkwi w Pratulinie. Jako katecheta uczący w liceum wiem z doświadczenia, że wiedza młodzieży o tamtych wydarzeniach jest nikła. Nawet ci, którzy przygotowują się do pisania rozszerzonej matury z historii, nie potrafią powiedzieć kilku treściwych zdań o represjach, jakim została poddana ludność grekokatolicka po Powstaniu Styczniowym. Czy z dorosłymi jest lepiej? Obawiam się, że nie. Sam do niedawna wiedziałem o tych wydarzeniach tyle, co i każdy przeciętny Polak, czyli prawie nic. A mówimy przecież o wydarzeniach, które doprowadziły do procesu beatyfikacynego zwieńczonego ogłoszeniem Męczenników błogosławionymi. Jak do tego doszło? Kim w ogóle są unici? Dlaczego byli prześladowani? Na te i kilka podobnych pytań postaram się tu krótko odpowiedzieć.

Najprościej będzie zacząć od przypomnienia konflików między chrześcijaństwem wschodnim a zachodnim, które doprowadziły ostatecznie do schizmy w 1054 roku. Różnice językowe i liturgiczne, wzmocnione podziałem politycznym cesarstwa rzymskiego, doprowadziły do sporów o zwierzchnictwo w Kościele. Patriarchowie Konstantynopola, „drugiego Rzymu”, odmawiali podporządkowania się papieżowi, co przypieczętowane zostało ekskomunikowaniem Michała Celurariusza przez papieża Leona IX. Patriarcha nie okazał skruchy i odpowiedział ekskomunikowaniem legata papieskiego, Humberta. W 1965 roku na mocy wspólnej deklaracji Kościoła rzymskokatolickiego i patriarchatu w Konstantynopolu ekskomuniki zostały zniesione. Jednak trwający 911 lat rozłam to wielka i wciąż nie całkiem zabliźniona rana na Mistycznym Ciele Chrystusa, a dramatu rozdarcia bardzo boleśnie doświadczali zwykli wierni, czego wyraźnym znakiem jest męczeństwo pratulińskich unitów.
Określenie „unici” związane jest z działaniami, które zmierzały do naprawienia pęknięcia w Kościele. Po wielu dyskusjach na terenie Rzeczypospolitej w październiku 1596 roku ogłoszono unię obu Kościołów na synodzie, który odbył się w Brześciu Litewskim. Dokonało się to na mocy bulli „Magnus Dominus”, którą 23 grudnia 1595 wydał papież Klemens VIII. Biskupi prawosławni, którzy przystąpili do jedności z Rzymem, zapoczątkowali funkcjonowanie Kościoła greckokatolickiego, zwanego także unickim. 

Inicjatywa ta nie przypadała do gustu elitom politycznym i religijnym prawosławnej Rosji, które traciły od tej chwili wpływy na obszarze Rzeczypospolitej. Dlatego też w okresie rozbiorowym kolejni władcy Rosji systematycznie i konsekwentnie prowadzili walkę z Kościołem greckokatolickim. Najpierw caryca Katarzyna II zmusiła do przejścia na prawosławie około 1,5 miliona unitów. Później car Mikołaj I w 1839 roku zlikwidował Kościół unicki na ziemiach położonych na wschód od Bugu. Z Kościoła liczącego w XVIII wieku 7 diecezji i około 4,5 miliona wiernych pozostała tylko diecezja chełmska licząca około 250 tysięcy wiernych. To oni przez ponad 30 lat stawiali opór w obronie swojej jedności z Kościołem rzymskokatolickim. 
Po upadku Powstania Styczniowego tereny Królestwa Polskiego zostały w 1867 roku włączone do imperium rosyjskiego. Za decyzjami administracyjnymi ruszyła fala działań rusyfikacyjnych. Dotyczyło to także życia religijnego. Najpierw spadł cios na duchownych greckokatolickich. Większość przyjęła prawosławie, inni uciekli albo zostali wywiezieni w głąb Rosji. Do pozbawionych pasterzy parafii unickich władza zaczęła przysyłać duchownych prawosławnych. Dotyczyło to również unitów z Pratulina. 
Szykanowany proboszcz unicki ks. Józef Kurmanowicz postanowił opóścić parafian i udać się do Galicji. W uroczystość Bożego Narodzenia (czyli 7 stycznia według kalendarza gregoriańskiego) po raz ostatni sprawował liturgię i poinformował parafian o swojej decyzji, a oni żegnali go na klęczkach. Wówczas też parafianie przejęli i ukryli klucze świątyni. Gdy na jego miejsce władze przysłały sprzyjającego prawosławiu ks. Leontego Urbana, wierni nie wpuścili duchownego do świątyni.
Reakcją władz zaborczych na opór unitów było wysłanie ekspedycji karnej. Na wieść o zbliżających się żołnierzach do świątyni przybyło z terenu parafii około 500 obrońców. Uzbrojeni w kołki i kamienie, chronieni okalającym cerkiew parkanem, byli zdecydowani odeprzeć agresora. 
Na czele wojska przybył naczelnik powiatu konstantynowskiego Aleksander Kutanin, odznaczony brązowym medalem za zasługi w tłumieniu Powstania Styczniowego. Próbował pertraktować z włościanami, żeby nakłonić ich do odstąpienia od świątyni. W tym celu chciał posłużyć się autorytetem szanowanego w okolicy dzierżawcy folwarku Derło, Pawła Pikuły, który pełnił ponadto funkcję starosty cerkiewnego. Rozkazał mu przemówić do chłopów i nakłonić ich do uległości. Ten jednak odpowiedział: „Chciałeś panie naczelniku, abym nauczył lud, jak ma postępować, dobrze więc, spełnię twoją wolę, lecz to co ja im powiem, oni od dawna wiedzą; dla nas wszystkich jest jedna tylko droga - trzymać się silnie naszej świętej wiary, cokolwiek się z nami stać może". Następnie wyjął krzyż, który nosił na piersiach, upadł na kolana i wezwał współziomków do powtarzania słów przysięgi: „Przysięgam na moje siwe włosy, na zbawienie duszy, tak jak pragnę oglądać Boga przy skonaniu, że na krok nie ustąpię od naszej wiary i żaden z moich sąsiadów tego nie powinien uczynić. Święci męczennicy tyle mąk ponieśli za wiarę, nasi bracia za nią krew przelali i my także będziemy ich naśladować'”. Za te słowa został aresztowany, a naczelnik wciąż próbował wyperswadować unitom opór. 
Gdy nie było widać rezultatów negocjacji, do akcji wkroczył podpułkownik Sztein. Najpierw wojsko rozebrało kilka przęseł parkanu i piechota ruszyła biegiem do szturmu na bagnety. Chłopi odpowiedzieli kamienieniami i kołkami, także wojsko się wycofało. Powtarzane w ten sposób ataki zakończyły się fiaskiem. Obrońcy byli zdeterminowani i nie mieli zamiaru odstąpić od świątyni. Wówczas padł rozkaz otwarcia ognia do zebranych. Gdy piechota nabijała broń, unici uświadomili sobie, że czeka ich rychła śmierć. Odrzucili kołki i kamienie, upadli na kolana i zaczęli się modlić z wiarą, że ostatecznie Bóg jest mocniejszy od cara. Od kul zmarło trzynastu obrońców, a około 180 osób odniosło rany. Ocalałych z masakry dręczono represjami, zaś poległych pochowano w tajemnicy pod osłoną cimności. Nie przeszkodziło to jednak w rozpowszechnianiu się ich kultu jako męczenników, a tradycja unicka przekazała pamięć o zrównanej z ziemią mogile, w której podczas przeprowadzonej w 1990 roku ekshumacji znaleziono 13 ludzkich szkieletów. Opór unitów walczących o zachowanie swojej tradycji i więzi z Rzymem trwał aż do 1905 roku, kiedy to po ukazie tolerancyjnym do Kościoła rzymsko-katolickiego przeszło około 230 tys. unitów. 

Podczas beatyfikacji trzynastu męczenników z Pratulina, czyli 6 października 1996 roku, Jan Paweł II wypowiedział do zebranych na Placu św. Piotra te słowa: Jako wierni słudzy Pana, pełni ufności w moc Jego łaski, dali świadectwo swojej przynależności do Kościoła katolickiego w wierności własnej tradycji wschodniej. Uczynili to z pełną świadomością i nie zawahali się złożyć ofiary z życia na potwierdzenie swego oddania Chrystusowi. Nie szczędząc siebie, męczennicy z Pratulina bronili nie tylko świątyni, przed którą ponieśli śmierć, ale także Kościoła, który Chrystus zawierzył apostołowi Piotrowi. Tego Kościoła, którego czuli się częścią, jako żywe kamienie.
Współcześnie my także niejednokrotnie musimy bronić Kościoła. Rocznica męczeństwa w Pratulinie to okazja nie tylko do odświeżenia wiedzy na ten temat, lecz przede wszystkim możliwość postawienia sobie pytania o swoją postawę wobec ataków na Kościół, które mają miejsce dziasiaj. Jeśli czujemy się częścią Kościoła, jako żywe kamienie, przetrwamy każdy szturm, bo bramy piekielne go nie przemogą.
Piotr Pikuła
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